
Lwów. Sobota dnia 3. Maja 1873.

KALENDARZYK
27. Kwietnia. Anastazego.

Jak może kraj tak długo znosić 
Dobrzańskiego ? ! (Dz. P.)

28. W italisa.
Narodzie ! obij już raz Lama, tego 

infamisa. (Gaz. Nar.)
29. P iotra męczennika.

Ja wam ju ł dawno mówię, ie Jan- 
cio ma bzika. (Dz. P.)

30 . Katarzyny.
W obec sądu przysięgłych dowio­

dłem mu winy. (Gaz. Nar.)

DZIENNIKARSKI.
1. Maja. Filipa i Jakóba.

Jak zawsze tak i teraz, He Ga­
zetka luba. (Dz. P.)

2. Zygmunta króla.
Z żydami trzyma Dziennik, pachnie 

mu cebula. (Gaz. Nar.)

3. Znalezienie krzyża.
Je8t to potwarcy tego napa ć na 

nas świeża. (Dz. P.)

PISMO SATYRYCZNO-POLITYCZNE.
W ychodzi w każdą sobotę. P rzedpłata całoroczna z przesyłką pocztowi} l O  złr., półroczni« J5  złr., ćw ierćrocznie S  zł. 5 0  ct. W wielkiem
księztw ie Poznańskiem  T  talarów . — We Francji, Szwajcarji i W łoszech całorocznie 3 1  franków . — We Lwowie całorocznie l O  złr. __
Numer pojedynczy kosztuje 2 0  ct. — Prenumerować m oina we wszystkich księgarniach. —  Reklamacje nie opłacają s ię ; listy przyjmują się

tylko opłacone. —  Inseraty  przyjm uje redakcja i ajencja dzienników A. Piątkow skiego.
Adres: R e d a k o j i v  S z o z u t k a ,  u l l o a  B o b l e a k l e g o  n r .  3 0 0  n a  X. p ł ę t r s e .

‘Odwiedziny 'Peter sburgskie.

(Sala  królew ska, napełniona m unduram i, Katonami I chrestam i.)

OLEŚ (trzymając mtdaljon i szpadf.)

W itaj miły kuzynie ! Witaj bracie drogi !
Jakaż to tkliwa przyjaźń wiedzie cię w me progi?
Znużon wojną, odetchnąć chcesz w przyjaźnym gronie,
Odżyć bratnią miłością, co w mem sercu płonie.
W itaj mi więc rycerski monarcho! Tę szpadę,
Jako męstwa nagrodę w ręce twoje kładę ;
I  ten portret mój przyjmij i noś go na piersi 
Na znak, że między przyjaciółmi, my obaj najszczersi.

(Senzacja — Bitmark, stojąc ni Oleticm, przygrywa mu no noii'e.)
Miej zawsze dobrze zbrojne wojowników szyki,
Trzymaj paûstwo w porządku i grom buntowniki...

DUCH POLSKI.

Duś Polskę landratami, germanizuj szkoły,
Katolików kuj w dyby, zamykaj kościoły...

WILUŚ.
H e?

OLEŚ.
H e?

GOKCZAKÓW.
To nic, to  wiatr ! (do «>6««) Ha, ta mara blada 

Wciąż tu włazi i o swych mękach rozpowiada !
(Gorczoków ogania sig chustką — Bismark ciągnie Moltkego ta  surdut.)

WILUŚ.

Dzięki ci mój kuzynie za ten dar wspaniały!
Tak czule przemawiałeś, takieś dał pochwały,
Że choć mówić przestałeś, tó pochlebne słowa 
Brzmiały jeszcze w powietrzu. Nie, gdy era nowa 
W  uszczęśliwianiu ludu ma zstąpić na ziemię —
To z Ciebie przykład będzie brać królewskie plemię!
Ciebie, co szerzysz postęp i szczepisz oświatę...

DUCH POLSKI.
Ciebie, coś biedną Polskę skazał na zatratę !
Co stryczkami i knutem nie przestajesz władać,
I  nawet odrodzenia myśli chcesz śmierć zadać...

OLEŚ.
H e?

WILUŚ.
H e?

BISMARK.
Jak dziwne echa ten pałac odbija !

(N. s.) Dostał dobrze po nosie.
GOKCZAKÓW.

Ukąsił jak żmija.
BISMARK (do Moltkego.)

Słuchaj stary! Czy m a«  już Petersburga plany?
(Moltke kiw a głową.)

Zrób więc planik kampanii...
MOLTKE.

Już przygotowany.
Od lat trzech leży w biórku — w szufladzie na prawo.

OLEŚ.
A teraz, mój kuzynie, chodźmy główną sprawą 
Się zająć: Przeglądniemy pułki wojsk i działa.

CHÓR.
Wiwat, niech żyją caryl Wiwat, carom chwała!

(W szyscy wychodzą z sa li —  za niemi Duch Polski —  z pod  ziem i w yłazi Belze­
bub, nadworny mistrz dyplomacji Jego Szata/iskiej M oici Lucifera  / . )  

BELZEBUB (zacierając rgee.)

Wołaj wiwat ! nędzna zgrajo !
W net się znajdzie zawikłanie;
Bo gdzie cary się kochają,
Tam się piekłu coś dostanie.

(Zasłona spada  —  Czekajmy a ż  «if podniesie.)
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WIELMOŻNY „KALASANTY,“
U erto u  „ D o b r y a o s . "

— Ja, moeium parne, adwokatów aie lubię. —
Nie umiał się pau Grocholski utrzymać aa ministerstwie 

z pożjtkiem dla kraju, to mi już teraz wszystko jedno, kto tam 
lata ową zgodę z Niemcami.

Nigdy tej zgody adoratorem nie byłem, a tem mniej zgody 
łatanej. Zgoda łatana nic uie warta; co się podarło, niech się drze 
do końca.

I byłbym się niniejszem już zrejterowal z polityki, ale mil­
czeć trudno, kiedy się dzieją rzeczy, z których, nie daj Boże, mo­
żna i podfiksować-

Taż to panie, ni ztąd ni zowąd jakaś lojalność sypie się jak 
krosta podobnie, jak dawniej bywało, korzył się szlachcic na byle 
uśmiech magnata. Tfu! w trakcie całym życia mego nie słyszałem 
takich andron, jakie teraz po powiatach wygadują.

Bywało na kombinacjach u nas nigdy nie zbywało, budowa­
no nawet Polskę kozakami tureckiemi, ale wierzyć, że Niemcy mó­
zgi sobie smażą nad naszym ratunkiem, to już aberacja umysłowa
0 pomstę do Nieba wołająca.

I tak ci się to wszystko zacietrzewiło, że się i odezwać człek 
nie może, bo cię nazwą niedołęgą, który nie rozumie polityki i 
nie zna się na praktykach nowoczesnych.

Tu im z jednej strony w niesmak, że adwokat ministrem, i 
chętnieby kamieniem nań rzucili, a tu z drugiej strony widzą w no­
minacji tej zapowiedź jakiejś przyszłej, wielkiej akcji, której sku­
tkiem bogdaj — czy nie pole elekcyjne.

Moi Panowie! Oby was ta  gorączka opuściła prędzej, nim
jeszcze zatracicie resztki wiary w siebie zamych.

Poszedł adwokat w ministry — dobrze, niech idzie. — Niechaj
1 oni też trudów i subjekcji zażyją, a będą potem mniej owe pa- 
nięta na nas wygadywać.

Poczekajmy! Będzie jeszcze takich ministrów od parady z pół 
kopy — będą nimi jeszcze i nasi panowie, i znowu adwokaci — 
i wszyscy razem zarzekną się daremnej krzątaniny, bo chałupy bez 
okien i drzwi nie opalisz, choćbyś spalił drzewa z lasów całej Litwy.

Konkluduję tem, że nie dajmy się bałamucić, patrzmy b a r d z o  
podejrzliwem okiem, abyśmy nie doznali rozczarowania wtenczas, 
kiedy już będzie za późno.

V ________________

üusskiej Radzie.
Zjechało się kilka popów 
I zaczęło radzić,
Nie o tem, jak siać konopie 
I kapustę sadzić.

Nie o tem, jak mszę odprawiać, 
Akafesty śpiewać,
Ani jak lud do trzeźwości,
Do pracy zagrzewać.

Zjechało się kilka popów
I zaczęło radzić,
Jaką drogą w polityce 
Ruski lud prowadzić.

„Była dobra federacja,
Jak bułyśmo sami,
Ale teraz chcą jej Lachy !
Jakże iść z Lachami ?“

„Kiedy oni federały,
To my centralisty,
Pomahaj nam światyj Giskra, 
Patronie przeczysty!“

•

Ruska rado, szkoda jazdy,
Szkoda twego trudu,
Lepiej pokaż, gdzie masz mandat 
Od ru s k ie g o  lu d u .

U nas w© wszystkiem prze»a<la>!
Niedawno urządziło pewne towarzystwo koncert na korzyść 

rygoryzantów i a u s k u l t a n t ó w  s ą d o w y c h .
A wszakżeż państwo utrzymuje dostatecznie owych wykonaw­

ców sprawiedliwości, dając im miesięcznie złotych reńskich jeden i 
20 ct.

Nowe adresy zaufania.
W Lincu nad modrym Dunajem 
Jest Verein deutsch-liberalny,
Ażeby go nikt nie ubiegł 
Śle pierwszy adres lojalny.

Za nim w ślad Izrael Szomer 
W orjentu kwiecistej mowie 
Składa dziękczynny majufes 
Gromowładnemu Jehowie.

Rohatyn, nie bardzo podłe 
Miasteczko, jak wieść niesie,
Swą czołobitność wylewa 
W gratulacyjnym adresie.

Rohatyn, Linc i Szomer !
O wielce godny zazdrości,
Kto naraz od firm tak sławnych 
Odbiera wota ufności.

Z ZA  KULIS TEATRU LW OW SKIEGO.

Jeden z d yrek torów : „Panie K..,, pan bedziesz dziś śpiewał zamiast
Cieślewskiego.“

Pan K... „Ależ panie dyrektorze; to jest partja tenorowa, a ja śpiewam 
basem“.

D yrektor: „Et co tam ! Zrób to pan dla mnie. Baz śpiewać tenorem, to nie 
zaszkodzi takiemu artyście !
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Nu, a co teraz Polaki 
będą powiedzieć ? Ja  daje 
moje p a t r o l  d o n n e r  
że ci ladzie mają o cztery 
procent więcej szczęścia, jak 
rozumu. Robią rebelion in 
W ien, wychodzą aus dem 
Reichsrat, szimpfują na mi­
nistra, a die Regierung ro­
bi, so a Hauptpolak, a Zie- 

mialkofski, zum Minister mit acht tausend ranesz Gehalt. Niech 
go kosztuje żicie 2 tysiąców ranesz, ma zawsze sześć tysiąców 
reinertrag nie rachując procentów. Za trzy roki, ma ten człowiek, 
swoje zwanzig tausend rein, nicht gerechnet różne Nebengeszeft 
jeżeli ma choć a bisel rozumu. Ale ja znam Polaków. Już ja wi­
dział nie takich, i nie zrobili żadnego geszeftu. Nu, ja  robie zakład, 
że ten człowiek kirnmt zurik bez grosza. Takie jest moje patrzanie 
vom ekonomiszen Standpunkt.

Nu, a vom politischen Standpunkt, jest to majsterstik wiel­
kich naszych ministrów. Zaraz poznać, co tam jest w nich żydowskie 
krew. Popsuli sobie z jednym, naprawili z drugim. Ech kenn den 
Ziemiałkowski. Fein und gescheit. My go zrobili zum Bürgermeister, 
nu, a teraz my go robili ministrem, — a jak go zrobimy członkiem 
od Szomer Izrael — mogę mu z waszym Heinem Vorsingen : 
» Me i n  L i e b c h e n ,  w a s  w i l l s t  du  n o c h  m e h r . “ —

V o r d e r h a n d  napisali my einen Wechsel na nasze zau­
fanie. Zrobiliśmy wielki historyczny akt — ein Vertraungsadresse. 
A z tym robieniem członka od Szomer Izraelu, muss man iść po­
mału. Zawsze to jest a Polak — zrobi rebelii, kiedy unser einer 
zrobiłby geszeft. Darum auswarten.

Ja  zawsze jeszcze nie krzyczę vivait, bo e i n  f e i n e r  
M e n s c h ,  nie dziwuje się niczemu, a l  1 es s c h o n  d a  g e w e s e n .  
Ja  będę krzyczał vivat, kiedy taki u n s e r  e i n e r  będzie ein 
Minister, bo to jest jedno w a s  n o c h  n i c h t  da  g e w e s e n .

Walne Zgromadzenie „Rady Rnsskiej.“
(Sprawozdanie stenograficzne „Szezutha*.)

Otec p r z e w o d n i c z ą c y :  Wysokopocztennije boryteli, zastu- 
pnyky, pokrowyteli i rewnyteli naroda russkaho. Sobrałyśmo 
sia tu w kupu daby naczerknuty. . . .

Z g r o m a d z e n i e :  Knuty ! knuty ! hurrah ! charaszo !
Otec p r z e w o d n i c z ą c y :  Otże daby naczerknuty program — e 

niet, programyczestwo, i to z łe . . .  otże einen Entwurf, aby ska­
zały echt po russkie. . . .

Borytel selanyn Wypchany (który tymczasem zdrzymnął się, prze­
budziwszy się raptem, woła) : Szczo ? kluski — kluski, hde 
kluski...

Otec p r z e w o d n i c z ą c y : . . .  bezposredstwennoho diejatielstwa 
obszczestwa russkoho na podstawi — niet podstawi tokmo 
podstawycze8twi bezposredstwennych wyboriw.

Borytel Di a k .  To je prauda!
Otec p rz  e w o d n i c  z ą c y  : Zdzieś wydżu równiejszych naszych 

borytelstwennych pokrowyteliw, Duraczkowskoho i Ogierow- 
skoho, katarich obszcza narodnost’ russka wid wremen Zła- 
tousta -----

Borytel selanyn Wypchany (jak wyżej) : Kapusta ? hde kapusta ?
Borytel D u r a  c z k o w s k o j i O g i e r o ws  k o j : My zdieś niet 

pryszły na to, żeby nam kadyty . . .
(Wszczyna się hałas.) Słychać głosy : otworit okno !

P r z e w o d n i c z ą c y :  Niet okno, tokmo okenyczestwo — Inni 
wołają : kakaja plza ?

Otec S e p i a  (głosem parastasowym) : Ja  maju uakłaszczoje wne- 
sen ie.........

P r z e w o d n i c z ą c y :  Je wże jedno wnesenie, daby atwarit 
okenyczestwo. . . .

Borytel D i a k :  To je prauda!
Borytel selanyn Wypchany (który tymczasem usnął na dobre,

mówi przez sen): S i l . . .  żelizo----- szk ira-----  (Duszność
w sali ogromna. Siekiera, którą selanyn położył obok siebie, 
wznosi się powoli w górę i wisi w powietrzu.)

Borytel s e l a n y n  (budzi się i szuka siekiery, a nieznalazłszy 
jej obok siebie krzyczy) : ktoś meni wkrau sokieru ! (Wszczy­
na się zgieł piekielny i borba, wśród której sprawozdawca 
Szczutka opuścił salę.)

Gogo juź wie!
Ziemial/rowski moie być sobie ministrem, ale wsi przeciei 

nie będzie miał. Już wiem.

Zamiar i wykonanie.
S t/Itcetki poświęcone autorow i: „Obcych ży\ciotów.‘ )

/ & ( / $

Abecadło wielkie i małe
do czytania i tuniki dla dorosłych dzieci przy zabaw ie  

w  polityczną ciuciubabkę.
(Ciąg dalszy).

JF lo rjan  jest, jak wiadomo, świętym od pożarów.
Świecki Plorjan już przystał dziś do „bachhuzarów.“

ntederacji się boją jak wody święconej,
Konie wspólnej przed wilkiem szukają obrony.

CS-alicja jest pod słońcem dość nędzna kraina;
Gdzie rozumu nie stanie, głupio być zaczyna.

j&alimatjasz, to u nas przysmak jest krajowy ;
Gazety go podają w formie zawsze nowej.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Kore8|»oii<l<*noje redakcji.
— P a n i  Kr .  we  L wo wi e .  Mamy osobny koszyczek na tak łaska­

we korespondencje. — P. O. z Wa d o w i c .  Za daleka droga. — Rz. we 
L w o w i e .  Znowu niezgrabnie. — Kt oś .  Więcej panu nie odpowiemy. — 
K. z W i e d n i a .  Dzięki.

Od Administracji.
Szanow nych prenum eratorów, którzy dotąd nie na­

desłali przedpłaty na II. kwartał, uprasza administracja 
o w czesną nadsyłky.
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Powita lny  uścisk w Petersburgu.

W itaj! — A tak się witają nie bogi, 
Lecz dwa wietrzące świeżą zdobycz wrogi.

Nowy minister, nowy program.

— »Buty z cholewami zanadto skompromitowane, trzeba 
ubrać buciki.®

Przed zgromadzeniem wyborców. (U Naftuły.)

— Nie wiecie kum ie, po co oni zwołują jutro ludzi na 
mai s tra t ! ?

— Ot zwyczajnie gazeciarski koncep t, aby mieli co ma­
lować taj opisować.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: L i b e r a t  Z a j ą c z k o w s k i . Czcionkami K. Pillera.


